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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn.  13. C zerw ca.

N. K r ó l  h a n o w e r s k i  i J. O.  Xiężna Al -  
b r e c h t o w a  S c h w a r z b u r g - R u d o l s t a d t  
przybyli tu  z H anow eru .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Czerwca.
Dla zaszłej śmierci Najjaśniejszego Króla 

Imci Pruskiego, Ojca Najjaśniejszej Cesarzo­
w e j  Jejmości, T eatra ,  z rozkazu w yższego, na 
znak żałoby, zostają zamknięte.

Z d n i a  12. C z e r w c a .
W ypis  z P ro toku łu  Sekretaryatu  Stanu K ró ­

lestwa Polskiego.
Z  Bożej łaski M y  M i k o ł a j  I. Cesarz 

W szech Rossy i , K ró l P o lsk i ,  etc. etc. etc. 
C hcąc  młodzieży Naszego Królestwa Polskie­
go ułatwić' środki kształcenia się w  nauce 
p ra w a ,  zatw ierdziliśm y u łożony przez Kom- 
missyę R zędow ą Spraw iedliw ości,  a przez 
Ministra O św iecehia  Publicznego i Ministra 
Sekretarza Stanu K rólestw a przejrzany , p ro ­
jekt U staw y  w  tćj m ierze w ra z  z Etatem  w y ­
da tków  na takow y  cel po trzebny , w  skutku 
czego Postanowiliśmy i S tan o w im y : Art. 1.

U stawa powyższa ma być w  K rólestw ie o- 
gloszona i tamże w p ro w ad zo n a  w  wykonanie. 
Art. 2. D otychczasow e przepisy o examinach, 
w ym aganych  od u rzędn ików  poświęcających 
się służbie sądow ej,  o ile n o w o  za tw u  rdzo- 
nej Ustawie są p rzec iw n e ,  zostają uchylone. 
Art. 3. Spełnienie niniejszego Postanowienia, 
które w  Dzienniku P ra w  umieszczonera być 
m a ,  Radzie Administracyjnej Polecamy. Dan 
w  W arszaw ie ,  d. 23. Kwietnia (5. Maja) 1840 
r  (podp.) M i k o ł a j ,  przez Cesarza i Króla 
Minister Sekretarz S tanu (podp. I. Turkulł.

Przybył tu z Kroacyi G a j ,  uczony S ło w ia ­
n in ,  k tóry w  celu naukow ym  zwiedza w s z y ­
stkie pobratym cze kraje. Jem u  w in n a  litera­
tura kroacka, prócz wielu innych badań, pier­
w sze  sw e  pismo peryodyczne przezeń reda­
g ow ane ,  pod n a z w ą :  J u t r z e n k i *  Podróż 
tego Słowianofila, w  celu poznania krain, m o ­
w y  i uczonych n a sz y c h , przyniesie zapew ne  
p lony , nie bez pociechy i pożytku nie tylko 
dla w łasnych  jego k ra jo w c ó w ,  ale i dla z iom ­
k ó w  naszego rodu. Spodziew am y się, że bę­
dziemy kiedyś mogli udzielić bardziej szcze­
gółowych w iadom ości,  o  spostrzeżeniach je­
go naukowoliterackich.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7- Czerwca.

O d  daw n a  już oczekiwane postanowienia,
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do tyczące  zmian  p r e f ek tu r  i pod pr e fek tu r ,  d z i ­
siejszy M o n i t o r  nareszcie  ogłasza.  N i e s p e ł -  
nią one  z a p e w n e  o cz ek iw a ń  l ewć j  s t rony .  
J e d n e g o  tylko P re f ek ta ,  P an a  D u ya l ,  o d w o ­
ła no  a i tego na w y ż s z ą  posun ię to  godność,  
z rob iono  go b o w i e m  Radzcą  s i anu i W .  ofi­
c e r em  legii h o n o r o w e j .  O p r ó c z  tego  15 P r e ­
f e k t ó w  na inne w  te'jże furikcyi p rzen ies iono  
posady.  Pan  Pet i t  Ba n te l ,  m oc n o  o b w i n i a n y  
z p o w o d u ' r o z r u c h o w  w  d ep ar t am en c i e  Ar-  
r i ege,  zosta ł  P re fe k t em  w  depa r t ame nc i e  
Canta l .

G a z e ty  tute jsze dono szą :  » D o c h o d z i  nas 
dzisiaj w a ż n a  w ia d o m o ś ć ,  k tó ra  M in i s t r ó w  
z a p e w n e  do  t e m  spieszniejszego m i a n o w a n i a  
nas tępcy dla Marszałka  Va le e  sp o w o d u je .  
D o w o d z ą c y  pod  rozka zam i  jego G e n e r a ł o w i e  
p r zez  ostatnią w y p r a w ę  do tego s topnia o b u ­
rze n i ,  że więks za  część ich do Ministra w o i n y  
się zgłosi ła,  aby  na p r z y p a d e k ,  gdyby  M a r ­
szałek u r ząd  swó j  za t r zy m a ł ,  im do b r anc y i  
p o w r ó c i ć  p o z w o l o n o .  Wym ien ia ją  międz y  
innemi  G en e ra ła  S c h r a m m  i P u ł k o w n i k a  La-  
mor ici ere .  T e n  os ta tni  już się do  Pa ryża  w y ­
br a ł ,  a b y  M in i s t r ow i  o g r o m  b ł ę d ó w  w  o s t a ­
tniej w y p r a w i e  po p e ł n io ny ch  w yka za ć .  S ł y ­
ch ać ,  źe nie cł ice w r a c a ć  do Af r yk i ,  dopóki  
Marszałek nacze lne d o w ó d z t w o  mieć będzie.  
Nie  p o j m u j e m y ,  dla czego o d w o ł a n i e  M a r ­
szalka Valee po  ty lu  użaleri iach z e w s z ą d ,  k tó ­
r y ch  nikt  nie zb i j a ł ,  już od d a w n a  nie nas tą­
piło.  S ły ch a ć ,  że w y s o k a  w o l a  Marsza łk iem 
się opiekuje.  W s z a k ż e ,  i Xiąźę Orleańsk i na 
Marszałka m o c n o  r o z g n ie w a n y .  Zdan iem na- 
sz em rzą d  ro zu m n i eb y  postąpi ł ,  gdyby  jakiego 
z G e n e r a ł ó w ,  co już od lat 10 w o j n ę  w  Afry­
ce p r o w a d z ą ,  G e n e r a l n y m  G u b e r n a t o r e m  
m i a n o w a ł . «

A d m i r a l  Baud in  do  Bres t  się u d a ł ,  skąd się 
do B u e n o s - A y r e s  puśc i ,  aby  A d m ir a ł a  Du-  
po te t  t a m  wy ręc zy ć .

S zp ad a  N ap o le o n a ,  k tórą  Gene ra ł  Be r t r a n d  
onegdaj  K r ó l o w i  w r ę c z y ł ,  w is i a ł a nad łoż em 
śmic r t e lnćm Lesaraa.  G en e ra ł  B e r t r a n d  oba­
w ia j ąc  się,  żeby Anglicy jej nie zabral i  (co się 
tćż s t a ło ) ,  dopuśc i ł  się p obo żne go  oszukań-  
s t w a ,  że w  miejsce szpady  cesarskie/  sw o ję  
w!a>ną zawies i ł .  Szpada N apo le ona  nosi na 
g łó w n i  napis z ło temi  l i t erami :  «Auster l i tz ,  d. 
2. G ru d n i a  1S05." Rękojeść prosta  ale szcze ­
r o - z ł o t a ;  u m o c o w a n e  w  niej t r zy  s tarożytne 
medale  z w iz e r u n k a m i  H an ib a l a ,  Ceza ra  i 
Alexandra.

' A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. C z e r w c a .

Między  K r ó l o w ą  a jej m a t ką ,  Xiążną Ken t ,  
ciągle jeszcze niejakieś panu je  n ie p o r o z u m ie ­

nie i p o d o b n o  n a w e t  u w a ż a n o ,  że Najj .  Pan i  
ba rdziej  t eraz niż d a w n ie j  zbliża się d o  K ró -  
w e j  w d o w y ,  z czego natu ra lnie  T o r y s o w i e  
w ie l e  sobie obiecują.

W  e s t m i n s t e r R e v i e w  z w r a c a  na to u w a ­
gę ,  iż T o r y s o m  m o c n o  chodz i  o w pl ą t an ie  
Anglii  w  w o j n ę  z S tana mi  Z jedno czo ne mi  pól 
nocne j  A m e r y k i ; w ie lk ie  a l b o w i e m  roku ją  so­
bie korzyśc i ,  gdy b y  zdołal i  n a r ó d  angielski 
p o w o ł a ć  do  b r on i  p r z e c i w  d e m ok ra ty cz ny m  
za sa dom  i ty m  spo sob em  o d w r ó c i ć  lud od 
s w o i c h  w ła s n y c h  sa mol ub ny ch  p l a n ó w .  Lecz,  
p o w i a d a  t e n  dzienn ik ,  s t r o n n ic tw o  to m o g ło  
by się tu b a r d z o  ł a t w o  -w r ach ub i e  pomyl ić,  
p o n i e w a ż  w o j n a  z S t ana mi  Z jednocz one mi  
poc iągn ę łaby  n i e z a w o d n i e  za sobą rokosz  lu ­
dności  f rancuzkiej  w  Kan a dz ie ,  p o w s t a n ie  w  
I r l andy i  i po w s ta n i e  K a r t y s t ó w  w  Anglii .  — 
W  da l szym ciągu a r tyku ł u  podaie  dzienn ik  ten 
wnios k i  w z g l ę d e m  za ła twien ia  sp or u  g r an i cz ­
nego z S tanami  Z jed noczo nem i .  L u d w M a i n e ,  
p o w i a d a ,  po t r zeb u je  ziemi i d r z e w a  budo-  
w l o w e g o ,  na cz em  osad om angielskim bynaj  
mnić j  nie z b y w a .  W y p a d a ł o b y  w i ę c  linią 
g ran iczną tak w y p r o w a d z i ć ,  aby ta p o t r ze b y  
p a ń s t w a  Maine  w  tej mie rze  ile możności  za 
spoko i ł a ,  zos taw ują c  m u  obfi tującą w  d r z e w o  
b u d o w l o w e  z i em ię 'n a  p o łu dn ie  r zeki  S. W a ­
wrz yń ca ,  a jednak z w i ą z k ó w  między  X o w y m  
B r u n ś w i k i e m  a K an ad ą  nie p r z e r y w a ł a ,  w y ­
j ą w s z y  małą  p r ze s t r zeń ,  k tó rą  ł a t w o  ominąć  
można .

N a j w a żn ie j s z ćm  py ta n ie m admin is l racyi  w e -  
w n ę t r z n ć )  jest obe c n ie ,  gdy n i e z a w o d n i e  los 
Mir i i s leryum od rozs t r zygnięc ia  tegoż zależeć 
bę dz ie ,  r e f o r m a  r eg e s t r ow a n i a  w y b o r ó w ,  a 
szczegolnićj  część tejże*, do tycząca się I r l a n ­
dy i ,  p o n i e w a ż  w  Angli i  interessa s t r o n n ic tw  
n ie  ścierają się w  tej mie r ze  tak b a r d z o ,  jak 
w  Ir landyi .  Czyl i  bil L o r d a  S tanle /a ,  /;ro fo r m a  
już d o  kommissyi  odes łany ,  s t a n o w ić  Łiędzje 
p o d s t a w ę  r e f o rm y  r e g e s t r o w a n ia  w y b o r ó w  
w  ty m  k r a j u ,  acz ko l wie k  z n if jakiemi  zm ia ­
n am i ,  albo czyli ustąpić t enże  będz ie  musiał  
ś r o d k o w i  u c h w a l o n e m u  p rze z  M in i s t e r yu i n  i 
już za p o w ie d z ia n em u  pr zez  Gen era lne go  P ro ­
ku ra to ra  I r l a nd y i ,  na t em w  znacznej  części 
polega p rzyszłość o b y d w ó c h  g ł ó w n y c h  s t r o n ­
n i c t w  k raju tego.  Bil ó w  nie tylko usi łuje 
z ap ob i ed z  n a d u ż y c i o m ,  jakie się w  I r l andy i  
p r zy  r e g e s t r o w a n iu  o b i o r c ó w  pai l a m e n t o w y c h  
zakradły,  ale także r eges t rowianie ile możnośc i  
u t rudz ić  i oddać  ie pod w p ł y w  boga tych  po-  
siedzicieli  d ó b r ,  k t ó r yc h  większość  t amże do 
T o r y s ó w  n a l eż y ;  bił  zaś min is te rya lny  ma  
mieć  na celu usunięcie n a d u ż y ć ,  w y n i k ł y c h  z 
n i e p r a w y c h  i p od s t ę p n y m  s p o so be m  w y z n a ­
cz any ch  o b io r c ó w ,  a o b o k  tego u ła twi an i e  ile
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możności nabycia p raw a obiorcy choćby i bez 
wielkich zasobów  pieniężnych.

Z d n i a  9. C z e r w c a .
W czora j  po południu przybyła  tu  poczta 

indy ska przez F ra n c y ą ; przyw ozi ona w iad o ­
mości zB om baiu  do d. 30. K w ie tn ia  a z Chin 
do dnia 13. Marca. Chociaż te późniejsze 
są o pięć tygodni od ostatnich zlamtąd nade- 
szłych w iadom ości,  nie wyjaśniają jednak b y ­
najmniej dalszego toku n ieporozum ień; tyle 
tylko zdaje się być p ew n ą  rzeczą, źe się Chiri- 
czykowie gorliwie uzbrajają , ażeby ile m o ż ­
ności Anglikom silny stawić opór. Z  Madrasu 
już znaczna część w y p ra w y  przec iw  Chinom 
pod żagle się udała; cała zaś siła zbrojna miała 
się zgromadzić dnia 20. Maja w  Singapore. — 
W  ciągu trzech miesięcy spodziew a,ą  się 
przeto w  Anglii doniesienia o rozpoczęciu 
kroków  nieprzyjacielskich. — Chinczykowie 
kusili się już kilkakrotnie o spalenie ang.el- 
skich ok rę tów  w ojennych  w  zatoce T un k u ;  
ale nie dokazali jeszcze tego.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 31. Maja.

K ró low a  w ybierze  się, jak słychać, do A- 
ranjuez, gdzie zaczeka na depesze Mięcia Wit- 
to ry i ,  dotyczące się jej podroży.

( jenera ł Aspiroz umarł dn. 25. w  Tarrcdze, 
w  skutek ran odniesionych pod Solsoną.

Dnia 20. Maja przyszło do utarczki pod la 
Cenią między korpusem t .enera ła  O ’Donnella 
a dywizyą karolistowską pod osobistemi ro z ­
kazami C a b r e r y .  Wal ka była zacięta i brat 
Generała O 'D onnella ,  podobnie jak kilku in­
nych oficerów krys tym stow sk ich , poległ na 
pobojowisku. W edług  raportu  Gen. O ’D o n ­
nella korzyści na ob y d w ó ch  s tronach niemal 
ró w n e  były.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 8. C zerw ca, 

K ró low a  Belgijczyków powiła  w czoraj o 
godzinie 1 z rana córkę, o czem stolicę 21 w y ­
strzałami działow em i zawiadomiono.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 21. Maja. 

Przesilenie idzie tu skorym postępem. C h o s- 
r e w  B a s z a ,  będący sp raw cą  albo narzę­
dziem do oddalenia Halila Baszy, o b e c n i e  
s a m  p r z e z  s t r o n n i c t w o  H a l i l a  z w a l o ­
n y  z o s t a ł ;  tak tedy ustanow iony  przez 
M ahmuda dla dobra kraju i syna jego tryum- 
w i r a t  do grobu wstąpił. Nikt  nie w ie ,  jak 
się to  wszystko zakońCzyr. Ahmed Fethi Ba­
sza, kierujący dotychczas w'ydzialem handlu, 
p o w ołany  w  miejsie starego C hosrew a  i W 
wielkich teraz u Sułtana łaskach. Ahm ed 
Fethi zaślubi sobie w kró tce  Sułtankę Hatid- 
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sche ,  siostrę Sułtana. C h o s re w  Basza zape­
w n e  w p ły w  swój na zawsze stracił; poczyty­
w a n o  go za g ło w ę  obcej partyi a ostatniemi 
czasy w ażne miano zrobić odkrycia pod 
w zg lędem  zagranicznych s tósunków  oddalo ­
nego teraz W. W e z y ra ,  tak dalece, że p rzy ­
czyny oddalenia jego ani w  Egipcie , ani 
w  T urcy i ,  lecz li tylko w  w yżej w sp o m n ia ­
nych stósunkach szukać trzeba. Ale któż 
w  tern pow szechnćm  zagmatwaniu p o tw a rz  
od  p raw d y  rozróżnić potrafi? Przecież przed 
kilku tygodniami zw alonem u  łla lilow i podo­
bne  zarzucano zw iązki! W zburzen ie  w  naj­
w yższych  sferach p ań s tw a  tak wielkie , że ni­
czego z pew nością  dociec nie można. Być 
m o że ,  źe bliska przyszłość nam  te wyjaśni 
zmiany kronik osobistych, które dotychczaso­
w ą  składały adm inis trac ję  a obecnie  przez 
in n e ,  dla Turcyi zaiste zagubne w y ru g o w a n e  
zostały.

I n d y  e W s c h o d n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 30. Kwietnia.

P od ług  B o m b a y  T i m e s  odebrano w  In- 
dyach W schodn ich  doniesienie, źe rząd ros- 
syiski w  skutek postanowionej przez Anglią 
w y p r a w y ,  nadzw yczajne poselstwo do Pe- 
kirigu w ysiać zamierza.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackie go'* 

w yszedł No. 24. zawierający Skic literatury 
dramatycznej angielskiej. — O brazy  z życia 
i podróży przez W . Pohla (K lejnoty  W sch o ­
du. — Noc i m ara ,  ogień i wiara.) (dalszy ciąg.) 
— O  w zajem nych stosunkach p ra w o d a w s tw a  
sławiańskiego i germauskirgo w  czasach naj­
dawniejszych przez A. Maciejowskiego (do ­
kończenie). — Bzut oka w  dom ow e życie d a ­
w n y ch  pisarzów naszych (dalszy ciąg). — D o­
niesienia literackie. — Doniesienie.

P r z y p o w i e ś c i  czyli A p o p h t h e g m a t a  
z d a w n y c h  r ę k o p i s ó w ,  (z dzieła: S ta ro ­
żytności historyczne 1’olskie przez A m br. G ra ­
bowskiego. K ra k ó w , 1840) (D ul. ciąg.') — 

Grudziński Zygm unt, W o jew o d a  Haliski, 
r. 1640, daw ał wielką summę pieniędzy P p .  
Kostkom na Wieluń. A  gdy m u nie dosta­
w a ło  kilku tysięcy, musiał się zapożyczyć 
i m aw ia ł:  z młodu nie dłużyłem się na jedze* 
nie, ani na w in o  lub szaty, — a w  starości 
musiałem zabrriąć w  dtug na kostki.

W  haliskiem ślachcic |e(jen drugiem u, na 
wesele jadącemu, pożyczył w  posługę pachoł­
ka, ale n ie fo r tunn ie . bo m u go raniono ciężko. 
T en , gdy się do w łasnego Pana w róc ił  a uka-
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zał m u srogi paragraf  na tw a rz y ,  rzekł Pan 
w zdychając: ano w ala łbym  cię był nie poży­
czać. A ten mu odpow iedz ia ł :  a u djabtaz 
to  W . M. kiedy w idz ia ł ,  żeby pożyczane rze­
czy miały się z wesela w  całości w ra c a ć ? .

P io tr  Smolik, her. K otw icz, dziedzic na W ol-  
fanowicach, na w ie lu  w y p ra w a c h  w ojennych  
doświadczonego m ęz tw a ,  d w o rzan in  K ró ló w  
Stefana Batorego, Zygmunta I II .  i W ła d y s ła ­
w a  IV. a z bystrości dow cipu  wielce ty m ie  
m iły , słynął w  czasie sw y m  z trafnych o d p o ­
w iedzi na zaczepki. Ostatnim  będąc swego 
d om u, zszedł bezźennie ze świata r. 1637, 
a S ew ery n  Bonar z Balic którego żony był 
w u jem , położył m u  nagrobek w  K rakow ie 
u X źy Franc iszkanów  z następną p ochw ałą :  
„Ita in omni vita jucundum  honesto miscuit, 
u t  qu id -qu id  diceret,  aeque pruderis ac argu- 
tum  esset." (S tarowol. Mon. Sarm.) — W da­
w n y ch  rękopismach napotkać niekiedy można 
jego p rzypow ieśc i,  z k tórych  cokolwiek się 
tu  położy.

a) Idącemu ulicą w  K rakow ie  zaszedł że­
brak i rzekł doń :  Proszę Waszmości na chleb. 
— Na to odpow iedzia ł Sm olik : „jedź bracie 
sam , ja w o lę  iśdz do X. Biskupa, który mnie 
prosił na zraz pieczeni."

b )  Tenże  m a w ia ł : Polaka Niemiec,, Niernca 
W ło c h ,  W ło c h a  Hiszpan, Hiszpana Ż y d , 'Ż y ­
da Ojabeł oszuka.

c) Jego  także jest żart: na Podolu choćbyś 
i Jezuity  posiał, to przecię się kąkole urodzą.

d) Cudze pieniądze jako smoła szew sk a : tę 
w z iąw szy  w  ręce zaraz rzucić, opadnie; a je­
śli ją potrzymasz, t rudno ją będzie odskrobać.

e) My Polacy trzech rzeczy najmniej mamy, 
kiedy nam  ich najwięcej potrzeba: skruchy 
na Wielki C z w a r te k ,  apetytu na zapusty, 
pieniędzy na T rzy  Króle. *)

f )  Czego najmniej mamy, w  tćm najwięcej 
zbytkujemy, jako w  b ław aciech , w  winie, 
a w  korzeniach.

g) Adam nie był szlachcicem, bo o nim śpie­
w ają  w  Bogarodzicy: „Adamie! ty Boży kmie- 
ciu.“

h) Z ygm un t Myszkowski przyjęty w  liczbę 
d w o rzan  Króla Zygmunta I I I .  w y p ra w ił  dla 
nich sutą ucztę. W czasie tej upatrzyw szy  
sobie coś do Smolika, który m u  się niepocze- 
śnym być z d aw a ł ,  rzek ł:  »uw ażam , że to 
i p rzy  d w o rze  Królew skim  znajdują się lu­
dzie, którym Boże odpuść .«— Na co Smolik: 
p ra w d ę  W aszm ość  m ów isz  i ja to w idzę , a 
jeszcze jakby na p rzek o rę ,  coraz nam ich w ię ­
cej p rzybyw a. (Dok. nast.)

*) Dawniej zwykle na Trzy K róle opłacano my-
s l n i a c v m  ( I’r / V p. A u t . )

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się riiniejszem do publirzrićj w iado ­

mości, iż z przyczyny rozpostrzenienia b u d o ­
w li tutejszego Sądu Ziemsko- miejskiego , de- 
pozytalna kassa tegoż do lokalu tutejszego 
Królewskiego Sądu G łów nego  Ziemiańskiego 
przeniesioną została, gdzie tćż aż do ukończe­
nia budow li przypadające w  każdy piątek dni 
depozytalne odbyw ać  się będą.

Poznań , dnia 4. C zerw ca  1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e m s k o - m i e j s k i .

Wysokiej Szlachcie i szanow nej Publiczności 
miasta i okolicy donoszę niniejszćm najuniże­
niej, iż nadchodzący jarm ark Ś w ię to -Jań sk i  
zw iedzę  z zn a c z n y m  s k ła d e m  
przednich malowanych i pozła­
canych towarów p o r c e la n o ­
w yc h ,  tudzież cienko szlifo­
wanych Małych i kolorowych 
kryształowych towarów szkla­
nych, które się odznaczają rów n ie  gusto­
w n ą  form ą, jako też cen taniością.

Skład znajduje się w  n o w y m  dom u Pana 
kupca T r a g e r  na nov\ ój ulicy — idąc od 
rynku , po lew ej stronie — przed gmachem, 
b u d o w an y m  na akcje.

C. A . P l a c e t .

W  S k o t n i k a c h  pod Miłosławiem sprze­
daw ać  się będzie w  dniach 6 i 7. Lipca przez 
publiczną licytacyą ow iec  sztuk 600, bydła 
rogatego sztuk 30, koni 12, porządki gospo 
darskie, ró w n ie  i meble.

Na dniu 7. Lipca r. bież. będę sprzedawał 
z w olnej ręki inw entarz  żyw y i nieżywy 
w  W ierzchaczew ic  pod Szamotułami.

L a s k o w s k i .

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P  o z n a n i u .

Dn. 15. C zerw ca 
1840. r.

od do

to służącym.

T al. igr. fen . Tal. Ig r fen .

Pszenicy szefel . . . . 2 8 3 2112; 6
Z y t a ................................................................. 1 5 1 10 1-----

Jęczmienia d t .......................................... — 25 6 — 127 6
O w sa  d t ................................................... — 2 6 3 —  12 8 9Tatarki d t ............................................... 1 7 6 1 ' 10
G rochu  d t ............................... 1 7 6 1 1 0 —

Ziem iaków dt......................... — 12 6 -  14 —

Siana cetnar .  ,  .  .  . — 20 — —  ,20 6
Słomy k o p a .............................................. 4 20 — 5 1 - —

Masła g a r n i e c ...................... 1 12 6 1:15 —
Spirytusu b e c z k a . . . . 16 — — 16 15 —


